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Po zajściu z kosiarzem, szli obaj dalej i przechodzili koło p o la ,  
na  którem  rósł jęczmień. Św. P io tr  chciał się czemś posilić, ale tak , 
aby  o tem P. Jezus nie wiedział. Z erw ał więc kłos jęczm ienia , z a ­
ta r ł  g’o w ręce i pokryjom u wrzucił z iarnka  do ust. P an  Jezus, k tó ry  
na jsk ry tsze  myśli św. P io tra  wiedział, z apy ta ł  go właśnie, gdy  tenże  
miał ziarno jęczm ienia  w u s tach :  „Piotrze, cóż masz w u s ta c h ? “ 
Św. P io tr  wypluł z iarna na ziemię i odpowiedział : „Miałem z ia rna  
jęczmienia, ale je  w yplu łem “. No, to się nie strac i — odparł' Z b aw i­
ciel św ia ta  — bo z w yplutych ziarn  pow staną  g rz y b y “. T a k  grzyby 
swój początek  zaw dzięczają  św. Piotrowi,

Szymon Gonet.

Przyczyna tarzy i i k t f t  « y o tó e n ia  r e lió le .
(Dobrohostów, pow. Drohobycki).

Lud tłómaczy sobie p rzyczynę  burzy w sposób n a s tę p u ją c y :
Gdzieś — tam  szła sobie baba, a na drodze przy łączył się do 

niej z innej niedalekiej wsi znajomy chłop. Idąc  razem, baba n a rz e ­
kała, że posucha, w ięc zboże nie je s t  p iękne a deszcz zdałby s ię .  
Na to chłop mówi: Je s t  rada , ale m usim y w nocy o 12. godzinie 
pójść n a  cmentarz  i w yciągnąć  krzyż. Z k rzyżem  tym  pójdziem y na 
twoje pole, w staw im y krzyż w żyto i za raz  będzie deszcz padał.

B aba  powróciwszy do domu, opow iada  wydarzenie  m ężowi sw o­
jemu, tenże jej odradza ł  iść w nocy na  cm entarz  po krzyż. Je d n a k  
b aba  poszła, bo w stąp ił  po nią ów znajom y chłop a był to dyabeł, 
k tó ry  już od początku się w chłopa, przem ienił.

Poszli w ięc razem  n a  cmentarz, wyjęli k rzyż  i baba  chciała, 
ażeby na jej żyto poszli i tam  krzyż  wstawili.

D yabeł jed n ak  poradził pójść z krzyżem  w las i tam że krzyż 
wkopać. T ak  się też stało a  gdy już w lesie byli, dyabeł p y ta  b a ­
by : Na ile dni chcesz, abyśm y krzyż  wkopali ? Na 3 dni, —  więc 
krzyż do góry  nogami w lesie na  3 dni wkopali.

Zaraz  po tem nas ta ły  burze, b łyskawice, g rzm oty  i p ioruny. 
Dobrze się stało, źe baba  ty lko na  3 dni krzyż w kopać  kazała ,  bo 
gdyby była  kaza ła  krzyż na zawsze w lesie pozostawić, już  byłyby 
na  zawsze tak ie  s traszne burze.

Po trzech dniach znowu poszła baba z dyabłem  w las, wyjęli 
k rzyż  i tam  gdz ie  p ierw otnie  stał — znowu wkopali.
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— Albo mówią (rzekł mi opowiadający) inaczej :
G d z ie ś - tam  chłop jak iś  chciał mieć trochę deszczu. W tym 

celu wyciągnął krzy  ż z cmentarza, poszedł z tymże nad rzekę  i tam  
postawił krzyż do góry  nogami w wodę. Żeby był krzyż ten trochę 
potrzym ał tylko, toby deszczu trochę upadło bylo i na  tem koniec. 
Ale chłop wstawiwszy krzyż do góry nogami we wodzie, podparł  
tenże  kam ykam i, by się nie przewrócił, a sam się na brzegu spać 
położył. I jak  nie zerwie się burza z gradem aż grad  śpiącemu wiele 
szramów na tw arzy  porobił, tenże  się zerwał i krzyż prędko  z wody 
wyciągnął. Z a  to siedzi on teraz w kryminale.

—  Na pół ludzie wierzą w to opowiadanie, gdyby zaprzeczyć, 
że nie tak  to było, zdolni są zaraz bajkę jakoś inaczej skombino- 
wać i „p raw dy“ dochodzić, bo sobie myślą, że koniecznie przyczyną 
burzy dyabeł być musiał.

Gdy w cerkwi ksiądz ludziom dzieje biblijne opowiada, potem 
oni w domu sobie wzajemnie opowiadają  to, co słyszeli, lecz w szys­
tko w sposób o wiele zawilszy i straszniejszy. N. p. opowiadanie 
o żonie  Lota, w słup soli zamienionej, pomieszali ze zm artw ych­
wstaniem Jezusa  : Gdy Jezus Chrystus zmartwychwstał, żołnierze, 
k tó rzy  koło grobu stali, pozamieniali się w słupy. Obecnie s łupy  te, 
w ilości kilku, tam  jeszcze stoją. Odmiany księżyca m ają wpływ na 
owe słupy tak, ż e  jeżeli księżyc jest młodziutki, słupy owe s ta ją  się 
tak  samo młodziutkie, w m iarę  j e d n a k  j a k  się księyc starzeje, i slu­
py się s ta rze ją  tak , że w końcu aż się rozłażą ze starości.

T a k  powtarza się p rzy  każdej odmianie księżyca.

Piekło, jest  to ogromne jezioro smoły kipiącej, a grzeszne du­
sze m uszą po śmierci nago jezioro to przez wieczność całą tam  i na- 
powrót przepływać. Szczęśliwy kto zbawion będzie. (Skonstatowałem, 
że w iara  tkwi bardzo głęboko).

— Na końcu świata  będzie Bóg ludzi doświadczał, bo w biblii 
naszej, mówi opowiadający (parobczak dość zresztą postępow y), stoi, 
iż p rzy  końcu świata  żle będzie.

B óg  spuści wielki głód na ród ludzki a każdy  w rozpaczy b ę ­
dzie. Gdzieś na świecie urodzi się z niemej żydówki dyabeł (a n ty ­
chryst) i ten po świecie wszędzie jeźd z ić  będzie, wożąc ze sobą niby 
chleb i wodę, zapraszać  będzie ludzi (ale nie przymuszać) ażeby j e ­
dli i pili. Kto da się skusić, ten traci prawo na  zbawienie duszy, 
j e d n a k  tak że  się oszuka, bo zam iast chleba kam ień ugryzie, a za-
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m iast wody smoly się napije. O szukanych  takich bardzo wielu b ę ­
dzie a gdy  przy końcu jeszcze się bodaj dziesięciu spraw iedliw ych 
znajdzie; pozwoli Pan  Bóg światu jeszcze В tysiące  la t  być, bo to co 3 
tysiące la t  ma być koniec świata .

Bronisław Świdnicki.

B  a j Ił  i.
(Z Jaćm ierza i Posady jaćm ierskiej.)

1. O rybie.
W jed n y m  domu był ojciec i matka. Nie mieli co jeść  i tem 

się żywili, że chodzili łapać  ryby. Raz poszli łapać  ryby, złapali 
jednom  ta k ą  ślicznom rybe i ta  ry b a  mu (ojcu) g ada  : Puść  mie, na- 
gonie ci tyle ryb, co ledwie w yciągniesz  sak  z wody. Puścił te rybe  
i nagna ła  mu ty ła  ryb, co ledwie wyciągnął. Idzi na drugi dzień, 
złapał te samom rybe i ta  ry b a  mu g ada  : Puść  mie, to ci ty le  ryb
nagonie, co i wczora. Puścił jom i nag n a ła  mu tyle, co i wczora. 
Poszoł do m iasta  i przedał. I  na  trzeci dzień złapał te samom i gada  
m u :  Teraz  mie weś łeb, ciś do studnie, "ogon dej psu i zjèc poł 
sam, a poł dej żonie. (Do trzeciej części.) Pies miał zaraz dwoje 
psów, żona m iała  dwoje dzieci, a mąż miał dwa konie, a w studni 
były dw a żolmierskie ubrania.

Jed en  (chłop) wziął jedno  ubranie  i p sa  i kónia, pojechał w po­
dróż. P rzy jechał do jednego  lasu, a tam  był smok i kogo se obrał, 
tego  musieli mu dać. I  tam ok stoi k ró leska  córka, co jom  miał 
smok żreć. T en  jé  m ów i: W eź tego psa i tego kónia, a j a  póde za 
ciebie na śmierć. Tam  jed én  sta ł  za sm rek iem  (sosna) i poziera. 
Przyszoł naprzód jedén  smok, miał sz té ry  głowy, odciął mu te głowy, 
poodrócał. Idzie znów drugi, miał osim głów, odciął mu te głowy, po- 
w yrzyna ł ozory, nadzia ł na  nić i schował do torby  i zabiuł smoka. 
W ziął kónia  i psa  i po jechał dali i gada, że się z niom ożeni. Ten  
drugi s ta ł  za smrokiem i poziéra  i g a d a ,  że on zabiuł smoka. Już 
było wesele (z tym, k tó ry  sta ł  za sm rokiem ) i tam ten  pojechał do 
karczmy, a  drugi mu gada, że nic z tego w esela  nie użyjemy, a  on 
m u gada, czemu n ié?  W ziął napisał karteczkę, p rzy w iąza ł  psu i ten 
poszoł. P rzyszoł hejn pies. J a k  zaczai skakać , radow ać  sie. W ziena 
go, odw iązała  k a r tk ę  i przeczytała. D a ła  mu kaw a ł  m ięsa za dróge 
i jem u zaw inę ła  i p rzyw iązała  mu i w ypraw iła  go. Zaráz  zaczena


